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VII Zjazd wojewódzki w Poznaniu.

Zjazdy wojewódzkie mają swioją.tradycję; są nieltylkiO' po­
trzebne, ale konieczne. Na zjazdach tych bowiem dokony wa się 
przegląd sił związkowych danego województwa: ocenia się na 
nich krytycznie całoroczne poczynania Komisji, umacnia 
w .przekonaniach i wszelkich 'zamierzeniach, wytycza kierunki 
pracy, wykuiwa nowe idee,' słowem, nabl-era sie krzepiącego 
oddechu do prący na noiwy rok.

A tyle jeszcze zagadnień leży przed nami nieżałaitwionych, 
tyle kwesltyj nierozstrzygniętych! Pomijając sprawy czysto 
zawodowe takie, jak sprawy uposażeniowe, luib kształcenia 
nauczycieli, zw rócić. musimy baczną uwagę na jedną z naj­
ważniejszych, dotąd ńiezałatwi-onych spraw, mianowicie na 
zagadnienie /przyszłego- ustroju szkolnictwa. Pamiętać powin­
niśmy, że, jeżeli sprawa uposażeniowa jest obecnie jednem 
z najaktualniejszych i jednem z najbardziej piekących zagad­
nień państwowych, niemniej ważne jest zagadnienie ustroju 
szkolnego, którego nie wolno nam spuścić z oczu, ponieważ 
od jego pomyślnego rozwiązania zależeć będzie nietylko sitain 
oświaty i. kultury całego- narodu, dobrobyt i szczęście ogółu 
obywateli- —• ale i przyszłość nauczyciela szkół powszech­
nych, jego byt i stanowisko w społeczeństwie. Ważne rów­
nież a z zagadnieniem ustroju szkolnego ściśle połączone jest 
zagadnienie doboru pedagogicznego i poradnictwa ZaWOdO-
W egO ;

. A czy sprawy .miejscowe, owe bolączki codziennego- ży­
cia szkoły i nauczyciela, o których mówi się między sobą, ja­
ko o-czemś, co zatruwa.atmosferę szkolna,, mdazmataim-i obsku-
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fantylzimu i zacofaństwa — czy te właśnie sipralwy, z których 
widie ieszcze pirzez pralwo nie zostało uijptych — nie wytną- 
gają omówienia?

Również i zagadnienie oświaty pozaszkolne! pracy spo­
łeczno oświiatówej nauczyciela, zagadnienie (krajolznaiwsitwa 
i pracy regionalnej proszą się-o przedyslkuitoiwainie, przeimyśle- 
nie i omówienie gruntowne.

Niechże zatem na Zjazd wojewódzki spieszą tiakhaalieiziniej 
Koledzy i Koleżanki, aby obecnością swą zaznaczyć, nietyłko 
żywotność i siłę naszej organizacji, ale i tô  że spraiwy będące 
tematem obrad Zjazdu, są. spmiwaimi naprawdę aktualnemi, 
które iw sferach nauczycielsitiwa znajdują szeroikie i głębokie 
zainteresowania.

VII Zjazd wojewódzki Z  P. M. S. P.
odbędzie się w  Poznaniu w sali „Belweder" Miejski Urząd Targów 

ul. Głogowska 42 
we wtorek 29 maja w  czasie feryj zielonoświąteeznych.

P o r z ą d e k  o  ib ;r a d :
O godzinie 8 V> msiza św . w  kościele fairinym.
O godzinie 9% .początek cibrad.

1. Zagajenie i pow itan ie  gości — koli. Zych.
2. P lrzam ów ienia repireizeinltaicyijne.
3. R efera t: „Zagadnienie iporaidmiidfcwa zaw odow ego" — koi. W airdycz.
4. W ybór Komisji m atk i i w nioskow ej.

P rz a rw a  obiadloiwa do goidlziny 3 ipo pOłttdniu.
5. R efe ra t: „Kraijoznaws/twio" — kol: K. Kopeć.
6. R efera t: „Zadania n auczyc ie ls tw a  w pozaszkolnej p racy  ośw iato­

w e j"  — kol. M. K opeć.
7. R efera t o rg an izacy jny  członka Z arządu  G łów nego z W arszaw y .
8. S praw ozdan ia  z  działalności komisji.
9. P p rzy jęc ie  w niosków  i w y bór Kolmisji Zarządiu-GłówneigO' na rok 

19.28/29.
10. Zam kniecie zjażdu.

Szkoła twórcza a nauka języka polskiego.

Zadaniem  dzisiejszej szkody, jeżeli chodzi o w ychow anie um ysłow e 
musi być  rozw ijan ie  jasności myślli i n iezależności sądu. Jasność  zaś m y- 
ślena, jasność sądzenia jest .prioisitym wjmilkiem sam odzielności. R zeczy, 
zdoby te  p rzez  człow ieka właSnyfm trudem , n a leżą  doń nap raw dę. M ożna 
w iele rz e c z y  w ytłom aczyć, w yjaśn ić  ludziom , m ożna podać im dużo m y­
si!,, lecz te  ty lk o  decydują o ich um ysłow ośei, te  .tylko są  przez nich na­
p raw dę  używ ane, k tó re  zdobyli sami, w łasnym  w ysiłkiem , w łasną pracą . 
R zecz, .poznana gruntow nie, zaw sze budzi uczucie przyjem ności, za in tere­
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sow anie i zm usza do w y siłk u  pafezefśO', celom  zdobycia  now ych w iadom o­
ści. Z te,go ież .powodu szko ła  tw órcza  k ładzie  ogrom ny nacisk na w y­
w ołanie na lekcji •zainteresow ania i zm usza .do w ysiłku , do przezw ycięże­
nia trudności w  zdobyw aniu  w iedzy . P ie rw sze  ie ż  m iejsce w  szkole tw ó r­
czej zajm uje dziecko-, nauczyciel zaś podsuw a jedynie postrzeżenia. Nie­
znacznie, jakby  z. uk rycia  kieruje p racą. Zaisada w ięc działania, k tó rą  
szkoła  tradycy jna  w ogóle nie uw zględniała, znajduje obecnie szerokie za­
stosow anie. W  zw iązku  z item znaczenie podręczn ika  zredukow ano do 
minimum, a w ysuw a się obserw ację  bezpośredn ią  na  p ie rw szy  plan. N au­
ka, k tó ra  daw niej łączy ła  się z, uczuciam i p rzykrem i iz pow odu s-wej su­
chej fo rm y i p rzew ażn ie .m echan iczne j, na pamięci polegającej m etodzie, 
dziś dzieciom  spraw ia  dużo zadow olenia. W yniki takiego nauczan ia  są 
tw ó rcze . M etoda też  w  szkole  tw órcze j musi być 0'dimienną. F o rm ę  ak ro - 
am alycżną, dającą dzia tw ie  gotow ą w iedzę,, n ienaruszalne dogm aty , z a ­
rzuca się, heureza natom iast panuje w  niej w szechw ładnie . P y tan iam i na­
p row adza nauczyciel dziatw ę, aby  ułatw ić jej rozw iązanie zagadnien ia , k tó­
re sam a solbie w y b ra ła , często  też  pytają dzieci. Je s t w ięc  w spó łp raca  nau­
czyciela z  uczniam i, w sz y sc y  są zajęci. n:'kt nie n u d z i. się. A by jednak 
p raca  ta da ła  m ożliw ie najlepsze rezu lta ty , iicziba dzieci nie pow inna p rze- 
w raczać  25. Sala m usi być  duża, a rty sty czn ie  ozdobiona p racam i uczniów . 
W  szkole tw órczej obow iązyw ać nie moiże program  szczegółow y, a nau­
czyciel p rzero b ić  winien to  jedynie, co w  danej chwili' in teresuje uczniów. 
M ożliw y jes t w ięc ty lko  program  ram ow y. I dzw onek p racy  tej p rz e ry ­
w ać nie pow inien: p rzerw ą  jes t .w tedy, k iedy opracow ało  się  dane zagadn ie­
nie, k iedy uczniow ie poczują się zm ęczeni. Nie będzie w  ty m . w ypadku 
żadnych nadużyć .ze s tro n y  uczniów . W szak p raca  ich nie w ym aga u w a­
gi czynnej, lecz uw agę b ierną, k tó ra  n ierzadko  p rze rad za  się w e w tó rn o -  
b ierną.

Tylle ogólnych uw ag. Jeżeli te raz  przejdziem y do nauczania języka 
polskiego, stw ierdzić  trzeb a , że  szkoła trad y cy jn a  najw ięcej m oże złego- 
w yrządziła  m alcom , uczęszczającym  p ie rw szy  riok do niej. P rag n ę ła  zro­
bić z n ich w  k ró tk im  czasie  -uczonych, a jednak, gdyby  istn iała w aga, na 
k tó re j szalach nm głibyśm y porów nać w yniki p racy  dziecka w  w ieku 
przedszkolnym  z rezu lta tam i całej naw et nauki w  tej szkole, przekonali­
byśm y się naocznie, jaik m ało  ona daję. D ała spo łeczeństw u jedynie fra­
zes oiwiczów. D latego też  w  szkole tw órczej dopiero p o , okresie cz te ro ­
m iesięcznym  przystępu je  się do system atycznej p racy . W  ty m  czasie, 
s tanow iącym  przejście z zupełnej sw obody  do  nauki szkolnej, rów noległe 
7 nauką m ow y idzie zdobyw anie odpow iedniego m ateriału  w yobrażen io ­
w ego i op racow yw ania igo m yślow e d la  w y tw orzen ia  w yższych  form po­
znania, tj. pojęć. P ra c a  ta  op iera  się na w łasnych siłach dziecka i od­
byw a się na teren ie  dośw iadczeń osob istych  p rz y  użyciu w szystk ich  zm y­
słów  i obserw acji w ew nętrznej. P o  tak im  okres ie  p rzygo tow aw czym  
nauka raźno postępuje naprzód i p rogram  d a  się w yczerpać,. E lem entarz 
jest n iepotrzebny. N auczyciel razem  z dziećm i u łożyć go sobie może..



W y sta rc z y  a lfabet ruchom y. Lekcje naw iązuje się do zabaw  dziecka. 
W itraży  b ierze nauczyciel z  życia  jego. W  klasie drugiej książka doi czy­
tan ia  jest po trzebna . N ajlepszą — mojem zdaniem  — jest książka Fal­
skiego, g d y ż , p rzygo tow uje  oma do czy tan ia  d łuższych  całości. Od k lasy  
trzeciej bow iem  dzieci p ow inny  już czy tać  utjwiory literackie, now elki na­
szych  p isa rzy . Z aprow adzenie ich jest konieczne z  te®o chociażby w zglę­
du, że dziś pow szechnie używ ane „Książki d o  czy tan ia", „W ypisy" itd. 
p isane szarym  i bezbarw nym  językiem , nie n a d a ją  się do tego, by  d z ie ­
ciom  dać zrozum ienie m ow y ośw ieconego ogółu i języka książkow ego, 
jak i do tego. b y  je dop row adzić  do prak tycznego  opanow ania języka. 
Mimo ogrom nych w ysiłków , nlie-w zbudzim y w  dziatw ie św iadom ej miłości 
o jczystego  języka, a to przecież jest masizem najistotniejszein zadaniem . 
W ypisy  te — to zlepek najróżn iejszych  W yjątków  i u ryw ków , k tó re  nie 
pozostaw ia ją  żadnego trw a lszeg o  w rażen ia , a sposób ich opracow ania 
w  szkole tradycy jnej zniechęca w p ro st do czytania, zam iast p rzyczyn ić  
się do obudzenia p o trzeb y  posiadania dobrej książki. W szystko  i o p rze­
m aw ia  za w prow adzeniem  oryginalnych  dziełek  do lek tu ry  k lasow ej. U ka­
za ły  się copraw da now e „C zytanki polskie d la  IV oddziału szko ły  po­
w szechnej"  dr. St. T yńca  i J. G ołąbka, liczące się  z psychiką dziecka w tym  
w iekh. pe łne  w y ją tków  z dzieł najlepszych  naszych  p isarzy , lecz i one nie 
zastąp ią  o ryginalnych u tw orów . Z w olennicy „w ypisów " tw ierdzą , ż e  
czyitame u tw o ró w  w  całości połączone jest z  dużerni kosztam i, z czem  
w  obecnych w arunkach  pow ażnie liczyć się trzeb a . P rz y  pew nej jednak 
P bm ócy  czynników  sam cnządoiwych i kwesitję pieniężną irraożnaby 'załatw ić 
pom yślnie tem  bardziej, że p rzy  m asow ych  zam ów ieniach koszta  znaroz- 
n ieby  się  obn iży ły . Jeżeli zaś chodzi o  organizow anie lek tu ry  klasow ej, 
trafne  bardzo. w skazów ki m etodyczne daje  pedagog w iedeński K. L inke1). 
Pc.wi.nna oma być  taik zo rgan izow ana, że podczas gdy jeden u.c,zeń czy ta , 
inni słuchają, nie zag lądając do książki. U w ażam  jednak, że pad  tym  
w zględem  nikogo k ręp o w ać  nie .mażemy. Różne przecież są typy . P rócz 
tęgo Linke rozróżn ia  czy tan ie  grupow e. Klasę dzieli się na grupy. Każda 

'O trzym uje tę sam ą  książkę  i po upływ ie .pewnego czasu, om aw ia się ją 
w spólnie, odczy tyw uje  się te  m iejsca, k tóre  dizieciom najw ięcej spodobały  

.się łub n a s tręczy ły  najw ięcej trudności. P rz y  lek tu rze  domowej nie moź*- 
na d z ia tw y  k rępow ać  w -w y b o rze  dzieł.

(D okończenie nastąp i) J . Mcn-zgl. (Żabiht u n )

Znaczenie sportów  w szkole.

Wiadom-o, że spo rt s ta l się w  XX wieku, a zw łaszcza po ostatniej 
w ielkiej zaw ierusze  św iatow ej, k tó ra  naru szy ła  podstaw y  życia ludzkości, 
po trzebą  ogólną i czyimi liki em pom ocnym  do u trzym ania rów now agi za­
rów no fizycznej, jak  i m oralnej. S tąd  te ż  sp o rty  mają tak  w ielkie zma-

1) P o t. Rowi-d „•Szkoła tw órcza" , s tr. 291.
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czernie- n iety lko  już d la  samego; w ychow ania fizycznego m łodzieży, ale 
tak że  narodow ego. Zd.row.vim instynk tem  k ierow ana, garnie się  te ż  ona 
d o  nich, w y ładow u jąc  sw oją  energję, albo te ż  n aw et n e rw o w o ść  na  boi­
skach, placach, podw órzach szkolnych itp.

Nawet szkoły powszechne podejmują w tym kierunku pewne poczy­
nania, mające na-celu utrwalenie i wejście odpowiednich dla swej mło­
dzieży sportów, na normalne t-oty nozwoiju. Zwłaszcza młodzi kole-dzy- 
nauezyciiele Wychowania- Fizycznego, okazują temu ruchowi gorącą sym- 
paije i poparcie.

Zachodzi py tan ie , w  jakich rozm iarach  i jakie sp o rty  pow inno się 
up raw iać  w  szkole. Że sipont .olbok w ychiowania fizy czn eg o 'w  szkolę jest 
konieczny, w ynika z faktu, że do k lubów  i to w arzy s tw  spo rtow ych  nale­
żą  chłopcy już od lait 12 w  górę. Jedinak środow isko  klub if sportow ego — 
trzeba  to  ,z calłym naciskiem  stw ierdzić  — pod żadnym  w zględem  nie od­
pow iada ani p o stu la to m 'w y ch o w aw czy m , ani też  higjeniczm o-zdrow otnym , 
jakie staw iam y w ychow aniu  fizycznem u w  szkole i jakich przy  jego rea li­
zacji trzym ać  się m us;m y w  poczuciu :od,po\viedżiaińości za  zd row ie  m ło­
dzieży .

N ajw iększa nasza pow aga i s ław a  naukow ą na piolu wychoWamiia fi­
zycznego  Prof. Dr. Cug. P iaseck i słusznie rozgranicza nietylko w ychow a­
nie fizyczne od sportów , lecz  rów nież sp o rt zaw odn iczy  od sportu  w y­
chow aw czego — a tak im  jest przed ew s zystk  i cm spo rt w szech stro n n y  albo 
przynajm niej jaka aj ba razi ej w ielostronny,: podczas k ied y  zaw odniczy  (tak  
bardzo  w  klubach i to w arzy stw ach  sportow ych  pielęgnow any) je s t z re ­
guły bardzo ciasno specjalizow any. W  szkole w ięc, uw zględniając sport, 
będziem y d ąży ć  do osiągnięcia rezu lta tów  takich, k tó re  dadzą się  pogo­
dzić  z w szech stro n n o śc ią ' i treningiem , nie wylrriaigają zanadto w ielkiej 
s tra ty  czasu , nie kolidują z zajęciam i um ysłow em i, ikulturafnemi, iń telek- 
tualnem i i moralinemi naszego w ychow an ia  — słow em  u p raw iać  m ożem y 
jedynie sport w ychow aw czy  — w szechstronny ; za tern przem aw ia rów ­
n ież w zgląd  p ra k ty c z n y ,' -życiowy, dom agający się sportu  takiego, -dzięki 
k tórem u osiągniem y rezu lta ty  m ogące mieć znaczenie p rak tyczne, a nie 
m ożem y ubiegać się o rezu lta ty , m ające na  cetu popis dila ok lasków  tłum u.

Znaczenie spo rtów  dla zdrow ia fizycznego jes t pow szechnie znane, na­
tom ias t o w pływ ie w ychow aw czym  sportów  na umysłiowość i charak te r 
ogól stosunkow o m ało iwie. K ażda g a łąź  sp o rtu  rozw ija pew ne cechy 
um ysłu  i charakter,u. Zależnie od sportu , do k tó rego  sk ieru jem y chłopca, 
m ożem y w płynąć na ukształtow anie jego indyw idualności (nip. dla chłopca 
lękliw ego i ziniewieśdiałego odpow iednie będą  sp o rty , w yrab ia jące  haft, 
zaciętość, riapastniozość jak boks itp. — dla szo rstk iego  w  obejściu, gw ał­
tow nego —i szerm ierka iitp.). P rz y  lunieje.i nem k ierow nic tw ie  m łody  adep t 
sportu  łatw o w ięc osięga rezu lta ty  mbrąjiiiie, p rzew odząc  odw agą, p rzy­
tom nością um ysłu, dzielnością charak teru , w y trw ało śc ią . C zasem  ta  sa­
m a rzecz daje rezu lta ty  niepożądane', jak sóbkostw o, Zarozum iałość, b rak  
zasad  etyki sportow ej. To też  w ychow aw cy  w iedząc, że spo rt jest tak
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czu łą  dziedziną badaw czą  in s ty n k tó w  i ch a rak te ró w  ludzkich, pow inni 
w y k ry ć  i tępić  w szystk ie  w ad y  a zaszczep iać zale ty .

W  końcu p rag n ę  w spom nieć o sm utnych .rezultatach p racy  upraw ian ia  
ćw iczeń spo rtow ych  bez  należy tego  k ierow nic tw a i opieki lekarsk ie j. S ta­
ty s ty k a  w ypadków  nadszarpn ięcia  zd row ia  (zw łaszcza u m łodzieży szkol­
nej), p rzeforsow ania se rca  lub płuc, w y p ad k ó w  ostre j neu rasten ii na tle  
p rze trenow an ia  lub rozw oju  infekcji, w  rezu ltacie  obniżenia odporność 

- przem ęczonego ustro ju , nie jest wszyBitkiilm dostępna- i znana. D oniosłym  
zabiegiem , z k tórym  nie m ożem y zw lekać , będizie roetodzeinie odpow ie­
dniej opieki lekarskie j n ad  m łodzieżą, zabezpieczającej ją  p rzed  n iepożąda- 
nemi niespodzianfcaimi up raw ian ia  sportu  „na dziko". S p raw a kontro li le- 

.karsk ie j w  sporcie, oraiz w spó łp raca  lekarza  ze szk o łą  jes t w ięc zagadnie­
niem  zaw sze  akitualnem.

.Luźne moje uw agi nie w y cze rp a ły  kw estii w ażności i racjonalnego  
up raw ian ia  spo rtów  w  szkole; napisałem  je z m yślą  o odpowiednieim uję­
ciu życia  sportow ego m łodzieży  w  ipewne określone już ram y  i szerszen i 

. 'uwzględnieniu spo rtów  podczas dorocznych zaw o d ó w  szkolnych.
A . M u sia ł (P osuań).

Nauka pisania a pismo.
W  num erze czw arty m  „N aszego G łosu" poruszono  kw estię  na jżyw ot­

n iejszą, bo kwe.sltję nauki pisania, podając w  zw ięzłym  artyku le  rzeczow e 
s treszczen ie  ze znanej k siążk i1). W iadom o, że s treszczen ia  p rzy czy n ia ją  
się do pew nego stopnia do m yślenia tw órczego; gdyż są  duchem  ożyw ­
czym  p rz y  samodzleilneim działaniu . Zapew ne ten  cel m iał au tor pow yż­
szego artyku łu , jak  .również p iszący  żyw i nadzieję, iż  pobudzi innych do 
chociażby  drobnych , a jednak wietowairtośeiowyioh sp ostrzeżeń  pedago­
gicznych w  ta k  w ażnej dziedzinie, jaką jest nauka p isania i samo. p isanie. 
W iele m am y do spostrzegan ia , .gdyż badania  psychologiczne na gruncie 
naszym , polskim  nie są  jeszcze zapoczątkow ane. C hodzić nam  powinno
u.ie o  to., jak in n i 'p iszą  i d laczego tak  piszą, lecz o to, jak m y  p iszem y i co 
jest pow odem , że m y tak  p&szemy, a nie inaczej.

C odzienne to  zagadnienie  w . szkole pow szehonej. K ażdy z .nas p a trzy  
na pisanie  diziecl w- różnym  w ieku, .ogląda pismo różne, c z y  ciha.rakterem., 
czy  jakąś inną indyw idualną cechą danego osobnika. Jednem u z nas po­
doba się  takie  lub inne pisanie. Z pośród różnych, jakie chc ia łby  w idzieć 
pism o, aby  odpow iadało  jego w ym agan iom ? — Jakiem i środkam i chciałby 
osiągnąć żądane w ym agan ie?  — C zy stosuje sw oje w ym agan ia  w  danej 
szkole czy M asie? — 'Który z e lem en tarzy  .uważa za .odpowiedni do nauki 
p isan ia?  — D laczego pism o w  danym  elem entarzu  u w aża za odpow iednie?

a) P edagog ika  eksperym entalna. Robeirt R. Rusk. Z oryginału  an­
gielskiego p rze łoży ł Z. Ziembiński. K siążnica A tlas, Lwów  W arszaw a  
1926.
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— Stosu jąc te  i tem  podobne pytania p rz y  dobre j obserw acji, a m ałym  
w ysiłku  um ysłow ym  po tra fim y  stw o rzy ć  ta k ą  lite ra tu rę  fachow ą tego' 
jednego (tylko zag ad n ien ia ; nauki p isan ia  i sam ego pisania1, że  s tan iem y  - 
narów ni z  badaniam i E. Meulmannia, a może n aw et z  am erykańsk iem u P o ­
daw ać fakity zaw sze  ty lko  szczere , a zgodne z rzeczyw is to śc ią , w szelk ie  
w ątpliw ości pomijać.

Od n iepam iętnych czasów  ezłolwiek w y sila ł się mozolnie, ab y  sw e  
m yśli utrw alić, zachow ać na p rzysz ło ść  i ta k  p rzek azać  ijei potom ności. 
S tosow ał do tego różne  znaki, jak  różnego  u ży w a ł m aterjału . C hociaż 
znak i te , zw ane pism em , rozm aite p rzy b ie ra ły  k sz ta łty , jednak  słu ży ły  
zaw sze do tego  saimego celu: do u trw a len ia  myiśli. I dziś, alby u trw alić  
jakąś m yśl, piszem y, mieijalko rea lizu jem y czynność duchow ą na  konk re tną  
p rzez  w idoczne, um ów ione znakijpirzelane na papier. K sz ta łty  ły c h  zna­
k ó w  czy li liter, mimo podobieństw a, p rzedstaw ia ją  w y raźn e  różnice, po­
w szechnie zw ane ch arak terem  pism a. P o  biliższem zbadaniu dw óch cha­
ra k te ró w  pism a, zauw ażym y, że różnice leżą  w  k reślen iu  k re sek  p ro s ty ch  
i ow ali. Te zaś są  zależne od  sposobu trzy m an ia  p ióra i układu ciała 
p rzy  pisaniu.

P rzy p a trzm y  się  bliżej trzy m an iu  pióra. U jednych  odstęp m iędzy  
piórem  (stalów ką) a .palcami jest m ały , u innych duży, jedni trzy m ają  p a l­
ce praw ie p łasko , rów noleg le  do  rączki, a inni odchylają je dalej old rącz­
ki. U jednych irąeżka leży  spokojnie prawdę na środku ręk i m iędzy  chciu- 
kiem a palcam i, u  innych zbliża się  ku palcom, a jeszcze u innych ku 
cbeiukow i. T rudno  tu  podać  w szystk ie  naw et ch a rak te ry s ty czn e  ch w y ty  
rączk i. O ch w y ty  tu  jednak nie chodzi, b a d a m y  pism o, a p rzedaw szyst-
kieim jego czytelność. Ł

Dzisiaj w ym aga  się  p ism a czyte lnego  o proporcjonalnej w ielkości, 
ła tw ego  w  w ykonaniu  i m ożliw ie jak najszybszego. To te ż  tolk pism a 
dzisiejszego jest n iep rze rw an y  i jednostajny, z łożony  z lite r pow iązanych  
w grupy, te  zaś  w  poszczególne słow a. Tem  też  różni się plismo: obecne
od daw nego, ilum inow anego. „D ruk jest m ozaiką, pism o zaś jes t p lynnem
połączeniem  lite r w  całość o charak te rze  dynam icznym . N ajw ięcej ch a­
rak te ru  dynam icznego, żywego, posiada  pism o m etody  P a łm e ra “2).

W spółczesne w arunki w ym agają  takiej m etody, k tó ra b y  łą cz y ła  szy b ­
kość i ła tw o ść  w ykonania pisma z  odpow iednim  stopniem ’ (Czytelności. 
M etoda dzisiejszej szkoły  jest w  mniemataliu, że podaje najlepsze, co m oże 
ipodać i postępuje w  nauce p isan ia  za Pesłalozzim , że pisanie jest pew nego 
rodzaju  kreśleniem  linearnem , w sze lako  ty lko w  szczupłym , ściśle ozna­
czonym  zakresie i, że n a tu ra  sam a podporządkow ała  sz tu k ę  p isan ia  ry ­
sunkow i. N ależy uczyć początków ' pisania  Itak, jak  i rysunku  tyllfco’ na 
tabliczce łupkow ej i rysikiem , gdyż dzieicko. jest zdolne do w ładan ia  nim

2) Spontaniczne rysunki dzieci w  w ieku p rzedszkolnym , a w z o ry 'p i­
sma w  polskich elem entarzach . Dr. m ed. St. Szurnan. Poznań. S tron  48.



88 N A S Z  G Ł O S

spraw niej niż piórem , k tó re  mu sp raw ia  wfólfcą trudność . ■ Zaleca się .też
ry s ik  i z tego  pow odu, że ła tw o  i p rędko  m ożna ze trzeć  .i popraw ić  b łęd y
i u s te rk i3).

T ak  było s to  dw adzieśc ia  siedem  la t tem u, gdy p ióra  -gęsie j.uż b y ły  
do niezniesienia. Dzisiaj -Tego za O sicrloffeni pow iedzieć rac niożlia. że 
istotnie tabliczka taipko-wa z rysik iem  stanow i najlepszy  m a terja ł piśm ienny 
w  początkowe,m  nauczaniu. D zisiaj tab liczka  łupkow a i u łatw iona .metoda 
pisania p rzeróżnych  w ydań  elem en tarzy  na p ie rw szym  stopniu ta k  o,głu­
p ia  dzieci, że na w y ższy ch  stopniach nauki dzieci nie są  w  stanie napisać 
jednego .słowa porządnie .

U suńm y tabliczki ,i_ rysik i .raz z ław y  szkollnej i o w ą u łatw ioną m e­
todę pisanka, o wtp.rowadzimy m etodę angielską C arsta łrsa . posiadającą:

1. N atu ra lny  układ  ciała.
2. Ć w iczenie ram ienia, ręki i palców .
3. N aukę elem entów  pisma, i lite r w  m ożliw ie w ielkich k sz ta łtach  na

pap ierze  inielinioiwamym1, o raz
W ylprólhowaną .metodę Marj.i M ontessori, tj. w odzenie p.o kursyw ie ' 
ruchom ych liter na .8 cm  w ysokich, rozw ija jąc  przez to  zdolności 
psychiczno - ruchow e i u trw ala jąc  pam ięć m ięśniow o - sen.somoto- 
ryczną każdej litery . ,

P rz y  pam ięci mięśniowo. - sensom otorye-znej następuje identyfikacja 
w tó rna , po legająca na uzupełnieniu w rażeń  w zrokow ych  spostrzeganego- 
k sz ta łtu  danej li te ry  p rzez  w rażen ia  do tykow e {w edług psychologa W er­
nika). S postrzegan ie  .całości poszczególnych liter, tj. bez podziału  na czę­
ści sk ładow e, tw o rz y  w łaśc iw y  m ate rja ł p rocesów  psychologicznych. Ca­
łości te , po  rozłożeniu  p rzez  sztuczną analizę na części sk ładow e, zmie­
niaj ą p ie rw o tn y  swój ch arak te r ca ło k sz ta łtu 4).

C zytelność pism a jest n ieodzow nym  w arunkiem  dla każdego  czło­
w ieka. Z czy te lnością  .musi postępow ać i jego szybkość.

Z TÓiżnoriodnych czynności cz łow ieka  trz y  są najbardziej chara,kltery- 
s,tyczne:

a) czynność m ów ienia, tj. poruszan ie  języka, jako narządu  m ow y,
ib) .czynność poruszan ia  się, tj. m aksym alna liczba kroków , w ykona­

nych  w  życ iu  człowiieka, i w reszcie
e) .czynność rąk , zw łaszcza  p raw ej p rzy  pisaniu piórem , o łów kiem  

lub k redą .
Z tego- .zestawienia czynności fizycznych zechciejm y w ysnuć odpo­

w iednie w nioski.
P ism o jest jednym  ze ' sposobów  w yrażan ia  się i porozum ienia na  od­

ległość. D latego pism o o dg ryw a ta k  w ielką, n ie raz  decydu jącą  ro lę w  ży­

3) Jak  G ertruda  u czy  sw oje dzieci. H en ry k  Pesitalożzii. P rze ło ży ł 
i objaśnił W . O sterloff. W ydan ie  drugie, p rze jrzane. K sięgarnia Ludw ika

4) B adania nad rozw ojem  apereepcji i reprodukcji .prostych k sz ta ł­
tów  u dzieci. D r. Stef. Szam an.- Poznań, 1927.



ciu człow ieka. C zęsto m ów i się, że pismo jest p rob ierzem  i oceną  danego 
człow ieka. Jednak  za mato zw raca  się dziś uw agi na  czy te lność p ism a.

J .  A . N . (P oznań).
(D okończenie nastąpi)

Czy eksperym enty K reutza w ykazały bezw artoś< iow ość|jj 
m etody testów .

Ceiem zbadania zm ienności w łaściwej, p rzep ro w ad z ił K reutz ekspe­
rym en ty  nad bezpośrednią pam ięcią liczb. B adania dokonał zb iorow o.

Nr. 5 N A S Z  G Ł O S  89

T a b lic a  1.

O soby
b a d a n e

A B C D E F G H I J K L

Po-
sie­
dze­
nie

E l 6 4 5 5 4 ■ 5 5 6 5 5 5 5

2 3 4 5 2 3 2 6 4 5 6 7 4
i 3 3 4 4 "2 3 2 5 4 6 5 6 5

4 4 — 4 — 5 5 — 5 5 5 5

i i 5 4 — 6 — 4 4 — 3 4 6 3

6 3 ' —  ■ 4 — i — . 4 5 — 3 3 5 4

7 6 5 5 5 4 6 4 7 5 5 6 5
NO m 8 6 5 5 3 1 7 3 6 5 4 5 3

a 9 5 7 5 5 4 6 7 7 6 6 5 5

'O*

10 5 3 3 3 5 ' 5 5 6 5 6 6' 7

IV U 5 4 5 7 4 6 4 . 7 3 8 6 3
Scc 12 3 3 7 3 7 6 6 5 7 5 6
75N 13 — 4 8 7 5 — 6 6 - - 4 7 6

'OSC/3O V 14 — 3 5 6 4 — 5 8 7 7 3

cS-t-a

15 — 6 4 6 4 — 4 7 7 5 3

16 7 7 6 7 5 — 7 8 — — 7 7
tSJ
<£>

VI 17 3 4 3 7 6 — 7 5 — — 6 6

18 5 3 7 5 4 — 6 8 .— 8 6
f.

19 4 4 4 3 3 5 8 6 5 7 1 " 6

VII |20 2 5 5 4 4 5 4 6 4 7 5 5

21 4 4 7 8 6 6 7 6 7 6 8 6

22 8 6 4 5 5 5 8 7 6 8 5 —

VIII 23 3 6 8 5 3 7 6 7 5 8 7 —

1 24 4 5 3 3 3 5 6 7 5 5 6 —■.
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E k sp ery m en ta to r1) w ypow iedział 8 liczb 'dw ucyfrow ych, k tó re  polecił 
osobom  badanym  zapam iętać. P o  wy,gł|os:zemiiu szeregu iiczb przez eks­
p erym en ta to ra , z ap isy w a ły  osioiby badane te  liczby, k tó re  zapam ięta ły . 
P rz y  obliczeniu w yn ików  każda  dobrze  zapam iętana liczba oznacza jeden 
punkt. B adacz p o w tó rzy ł eksperym en t 24 ra z y  w  ciągu 8 posiedzeń. Na 
każdem  posiedzeniu przeproiwadziomo 3 .próby. Dla każdego. eksperym en­
tu  p rzezn aczo n y  by ł osobny szereg  liczb , P osiedzen ia  p o w ta rza ły  się co 
tydzień  w  ciągu 2 m iesięcy. T ablica i. z aw ie ra  w yniki eksperym entów .

B adając m etodą testów , zw ykle uw ażam y rezu lta t jednorazow ego 
badania  jako m iarę danej zdolności, albo bad am y  dainą funkcję kilka razy  
i obliczam y następnie d la  .niej ś re d n ią  a ry tm etyczną . K reu tz  postaw ił 
py tan ie :

a) G zy tra fną  jest nasza  ocena oparta  na jednorazow em  badaniu,
b) jeżeli nie, to  czy  słuszna jes t ocena oparta  na średniej a ry tm e ty cz ­

nej kilka prób.
Szukając odpow iedzi na p ie rw sze  py tan ie , k tó re  brzm i: — Gzy nasz  

sąd  o pew nej zdolności, o p a rty  n a  w yniku  jednorazow ego badania, sp raw ­
dza się, — obliczył -Kreutz p roce ni owo, w  jakim stopniu  następne próby  
po tw ierdzają  re z u lta ty  pierwlszego badania . R ów nież ob liczy ł au to r jak 
często  i jak w ielkie zachodzą tu om yłki.

Tablica 2.

O soby  b a d a n e A B
° '

D E F G II I J K L

Su
m

a 
W 

°/o
0 10 30 30 25 .35 35 22 35 52 j5 35 25 29

'O\co 1 25 45 35 15 50 35 47 40 24 35 30 40 35

o 2 30 15 26 40 10 18 42 25 24 35 26 35 26
•--1 .o
£ 3 30 10 9 20 5 12 9 15 y -G' 9,5

4 5 — 1 I - 0,5
S um y: iooI ioo 100 10 w OMon '( 0  100:'00 400 i oni i no 100

T ablica 2. p rzed staw ia  nam  b łęd y  oceny -w procentach. W idzim y, że 
ty lko  w  niew ielkiej ilości p rzypadków , po tw ierdzają  s ię  w yniki p ierw szego _ 
badania . Ma to  w  tych  w ypadkach  m iejsce, gdzie na tab licy  2. w ielkość 
■błędu w ynosi 0. U n iek tórych  osób częściej sp raw dza się p ie rw szy  w y­
nik, u innych rzadziej.

T a b lic a  3.

S ąd  sp ra w d z a  się  ra z y 52 35 30  ̂25
1

22 15 10 n a  ICO

U osób 1 4
!

2 | 2 1 1 1 R azem  12

1) P a trz  a rty k u ł o zm ienności w ew n ątrz  - osobniczej w  num erze 2 rb 
nad" studentam i w  w.ieku od 18 bo 24 lat. W  dośw iadczeniach brało  
udział 16 osób. p rzy  obliczeniu uw zględniono rezu lta ty  12 badanych.



T ablica 3. m ów i nam, ile ra zy  u poszczególnych osób sp raw cza  się 
w yn ik  p ierw szego badania.

O gółem  ty lko w  29 % nasz sąd  jest słuszny, w  71 % m ylim y się. 
W ielkość b łędu w ynosi od 1 do 4 (pa trz  tablica 2). Zachodzi py tan ie , czy 
b ied y  tej w ielkości są  t.u jeszcze dopuszczalne. O tóż w ed ług  rezu lta tów  
p ierw szego  eksperym entu , k tó re  nam  p rzed s taw ia  p ierw szy , poziom y sze­
re g  liczb na  tabl. 1. m ożem y podzielić osobników  na  3 g rupy  (tabfl. 4).

Tablica  4.

K lasy I I I I I I

ilo ść  z a p a m ię ­
ta n y c h  liczb . 6 5• t 4

ilo ść  osób ' ‘ 2 j 8 2

Na tej tab licy  w idzim y, że odległość pom iędzy grupam i w ynosi 1. 
A zatem  już naw et najm niejszy b łąd  (1) pow oduje zlanie się dw óch  grup 
w  jedną, czyli zac iera  różnice ,indyw idualne i czyn i nasze badania  bez­
w artościow em u N ależy jednakże zauw ażyć, że inny test n iew ątp liw ie dałby  
w iększe rozsianie w yników , odległość pom iędzy  pos.izczególinemi klasam i 
b y ła b y  w iększa i w sku tek  tego m ałe b łędy  nie spow o d o w ały b y  zlania się 
klas. A za tem  należy zakw estionow ać  w niosk i K reutza, pon iew aż w yniki 
jego eksperym entu  są  skutkiem  niew łaściw ego doboru  testu .

Na pytanie, c z y  w yniki pierw szego, eksperym entu  sp raw d za ją  się 
w  następnych próbach, w y k aza ły  badania K reutza, że w  w iększości w y­
padków  nasz sąd  nie sp raw d za  się.

W obec tego  przystępu je  au to r do  drugiego pytania;, k tó re  bratn i: — 
C zy sp raw dza  się nasz  sąd  o pew nej zdolności', o p a rty  na p rzeciętnej w y­
n ików  kilku eksperym en tów ?

T a b lic a  5.

O soby A_ B C D E F 0 H I J K L

R ezultaty 
1-go eksperym entu 6 4 5 5 4 5 5 6 5 5 5 5

I 4 4,3 4,6 3 3,3 3 4 4,6 5,3 5,3 6 4,6

a II 3 6 - 4,6 ' — 4,3 4,6 — 3,6 4 5,3 4
n-o 11 5,6 5,6 5 4,3 3 6,3 4,6 6 6 5,3 5 5.3 4,3
MO IV 3,6 3,3 5 5,3 4 6 5 6,3 4,3 7 6,6 5,3

NI V — 4,3 5,6 6 3 4,3 5 7 ■ 6 6,3 4
.2c VI 5 4,6 5,3 6,3 5 — 6.6. 7 — 7 6,3
Łl

■CO VII. 3,3 b3 5,3 6,3 4,3 5,3 . 6,3 6 5,3 (5 6 6,6 5,6

VIII 5 5,6 5 4.3 3,6 5,6 6,6 7 5,3 7.6 6 —



Tablica 5. p rzed s taw ia  nam przeciętne w yniki (średnie ary tm etyczne) 
poszczególnych posiedzeń. Ś rednic w zięto  z a w sz e ; z 3 ekspery ine: t-tów ,. 
gdyż ;ia jednem  .posJcdżeniu p rzeprow adzono  tylko 3 próby. Dla porów na­
nia zaw iera  tablica 5. rów nież w yniki .pierw szego eksperym entu .

Jeżeli po rów nam y w yniki .poszczególnych posiedzeń, to  zobaczym y, 
że znów  rzad k o  k ied y  nasz  sąd  się sp raw dza. W yniki bow iem  innych 
posiedzeń odbiegają od rezu lta tu  p ierw szego  posiedzenia.

Tablica  6.

W ie lk o ść
b łęd ó w 0 0,3 0,6 1 1,3 1,6 

i w ięk sze

O g ó ln a  ilo ść  
b łęd ó w  w % 11% 19% 18% OOCO i 0/i , , . o 26%

-T ablica 6 w ykazuje , w  ilu w ypadkach  i flak w ielk ie .popełniamy b łędy.
Ojtóż w idzim y, że tylko w  1:1 w ypadkach  n a  100 nasz  sąd  się  sp raw ­

dza, a w  89% popełniam y w iększe lulb m niejsze b łędy . Zachodzi znów  p y ­
tanie, czy  pew ne b łędy  są tu  dopuszczalne. W edług  w yn ików  m ożem y 
podzielić osobników  na 7 k las (tabl. 7). Jak  w idzim y, odległość pom iędzy  
poszczególnem ! klasam i nie jest rów na.

Tablica  7.

j K lasy I I I I I I IV V V I V II

Ś re d n ie 3 3,3 4 4,3 4,6 5,3 6

O soby D, T E A B C, H. L O, I, J Iv

Najm niejsza odległość w ynosi 0.3, na jw iększa 0,7. A zatem  i tu już na­
w et m ałe b łęd y  doprow adzają  do zdania się k ilka grup w  jedną. B łędy  
bow iem , jakie  zachodzą p rzy  łyim ‘Obliczeniu, w ynoszą  o d "0,3 do 1,6 i w ię­
cej. A zatem , n asz  sąd  o p a rty  na przecię tnej 3 .eksperym entów  nie sp raw ­
dza  się. B adanie by ło  (bezcelowe, gdyż uniem ożliw iło nalm zróżniczko­
w anie osobników  w ed ług  stopnia uzdolnień.

Jednakże trz e b a  zaznaczyć, ż e  au tor, dzieląc osobtniikółw aż na 7 
grup, tem sam em  zb y t w iele w ym aga od m etody  tes tó w . G dy w  tym  w y­
padku  ugrupujem y osobników  ty lko  n a  3 k lasy  (jak to się zw ykle  p rak ty ­
kuje), to  m niejsze b łędy  nie z a ta rły b y  nam  różajic indyw idualnych.

P o za tem  należy  pam iętać, że w yn ik i badań  K reutza ośw ietlają nam  je­
dynie zm ienność bezpośredniej pam ięci liczb. A żeby określić zm ienność 
innych f.unfccyj psych icznych  należa łoby  p rzeprow adzić  badania tes tam i, 
odnoszącem i się do rozm aitych  dziedzin życia psychicznego.

S&iearc (-Posr.ań).



Z agadnienie reform y szkolnej w  obozie jej przeć i:wn.ikÓAv w y tw o rzy ło  
tak ie  zacietrzew ien ie , że rzadko  znajdzie się tam  miejsce d la  m yśli roz­
sądnej i dyskusji pow ażnej. Z łośliw y frazes dem agogiczny, uidrapowany 
w pozory  i-deowości i uczoności, s ta ł’ się pospolitą bronią. Najlepszy,m 
chęciom  i zam iarom  liaigorsze podsuw a się p rzypuszczen ia  — projektom
0 rzucających  się w p ro st w  oczy  ko rzyściach  najzguibni-eijsze nadaje się 
znaczenie. Z chw ilą pojaw ienia się 'jakiejkolw iek zapow iedzi o zmianach,, 
k tó re  bezpośrednio  lub pośrednio d o ty k a ły b y  ośm ioletniego gimnazjum, 
p raw a m yślenia i e tyk i -zostają zaw ieszone, a um ysły  b ierze w  sw oje n ie ­
podzielne w ładanie k rzyk liw a  dem agogia, w spom agana p rzez  fantazję, nie­
zw ykłe  bu jną  w  w ynajdyw an iu  czarnych  plam na m ądrych  poczynaniach 
refo rm ato rów .

-Dowodów na stw ierdzenie  słuszności tych  spostrzeżeń  dostarczyła- 
rdedawino ogłoszona zapow iedź M -ihisterstwa W . R. i O. P . o zamierziomem 
zniesieniu oddzielnych De-partameirttów szkoln ictw a średniego i pow szech­
nego, a u tw orzeniu  departam en tu  ogólnego dla obydw óch ty p ó w  szkół. 
K ażdy, kto- ma sty czn o ść  ze szkołą , iwie. z dośw iadczenia; ile to złego pły­
nie dla dzieci, nauczyc ie lstw a  i sam-ej szkoły  z b raku  w spó łp racy  i w spół- 
po-rozumienia pom iędzy  odpow iedziaiiierul c-zynnEkami szkolnictwa średn ie­
go i pow szechnego. Pokazuje  się -to np. choćby p rzy  egzam inach w stęp ­
nych do gimnazjum, p rz y  k tó rych  w ym agania nie pok ryw ają  się z p ro g ra ­
mem nauczania tej k lasy , z -której dziecko zasiada do egzam inu. Niepo­
m yślne z tego- pow odu wyiniki egzam inacyjne stw arza ją  a tm osferę nie­
porozum ień i w zajem ny cli podejrzeń, k tó re  na ko rzy ść  sp raw ie  w ychow a­
nia nie w ychodzą. Istnieje ca ły  szereg  innych jeszcze racyj, Wtóre. uza­
sadniają konieczność stw orzen ia  jeidneg-o -departament,u ogól-neigo, jako -or­
ganu czuw ającego nad całością w ychow ania , celem uniknięcia bon-fliktów
1 rozbieżności w  rozw oju obydw óch typów  szkół. P o ży tek  takiej re fo rm y  
je-st o czy w isty  naw et p rzy  obe-cnym system ie szkolnym . N iestety , ślepota 
zw olenników  ośmi-ol-etniego gim nazjum nie potrafi lub nie chce w idzieć 
tych  korzyści. D epartam ent ogólny d la  -nich to  ty lko  zam ach na ośm io­
letnie gimnazjum. P op rostu  nieuleczalna manlja -prześladowcza ow ładnęła 
um ysłam i obrońców  dotychczasow ego gimnazjum. K ażdy k rok  w szkol­
n ictw ie naprzód, posądzany je s t © zam iar szkodzenia gimnazjum. Nic, 
ty lko  w rogi i w rogi -gimnazjum w około . W  takiej depresji, duchow ej pisał 
n-icznany au to r w  n r. 118 ..II. Kurje>ra Codz-iem-n-ego" („D w a p y tan ia") na 
tem at ogólnego- departam en tu  w  sipo-sób następu jący :

„Zdawałoby, się, że naturaln-eiimi podziałow i szkó ł na pow szechne 
(niższe), średnie i wyższe-, k tó ry ch  każda kategoria  m a swioisite cele 
ośw ia tow e i kulturalne, powiimi-eri odpow iadać odpow iedni podział ad ­
m in istracji w  m in is ters tw ie  W . R. i O. P . Jakoż tak  było  do tychczas. 
Jeśli obecnie zapow iada się -zniesienie los-obineg-o departam en tu  szkol­
n ictw a średniego i -przydzielenie tego  szkolnictw a w ra z  z szkolnictw em  
p c w  cechne.m no-wccr-u departam en tow i ogólnemu, to  ten proj-eikt w y ­
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gląda na p rzyczepien ie  adm inistracji sźOsdtóotwa średnie,®  za  piąte 
koło d,o rydw anu  szkolnictw a pow szechnie® . Taki p ro jek t mógł po­
w stać  ty lko w  g łow ach  tych  refo rm ato rów , k tó rzy  lios 8rle(tmiej szkoły  
średniej .uważają za przesądzony , a w  przyszłe j pięcioletniej szk oto 
średniej w idza ty lko uzupełnienie 7-leltniej szkoły  pow szechnej.

i y
A poiteim M inisterstwo- nie ma .nic pilniejszego1 dio rioiboity,- jak silić się 

n a  w yp łatan ie  k aw ału  szkolnictw u średniemiu p rz e z  zrobienie  z niego pią­
teg o  koła u woizu szkolnictw a pow szechnego. Z rów ną słusznością m oż- 
n a b y  tw ierdzen ie  odw rócić  i pow iedzieć, że to -szk o ła  pow szechna będzie  
.piatem kołem  u wiozu gim nazjalnego. Nie będziem y jeidmak w zorow ali się 
na ponnysłow ości au to ra , zw rócim y  ty lko  uw agę, że niem a tu m ow y o  
przyczep ian iu  p ią tych  kół do w ozu tego  czy in n e ®  Śzkiotoictiwa,, gdyż 
■będzie to d epartam en t ogólny, m ający czuw ać nad  pom yślnym  rozw ojem  
całości edukacji.

Nie istnieją też  żadne pow ażne p odstaw y  do w y tw arzan ia  obaw y, że 
szkolę pow szechną da rzy ć  się. tam  będzie specjailinemi w zględam i ze  szko­
da gim nazjum . S prow adzi to. ty lko  sp raw ied liw y  podział s ta rań  i św iad­
czeń pom iędzy obydw a ty p y  szk ó ł, pozostających  ze sobą w  ścisłej za­
leżności. P rzez  zetknięcie się p rz y  jednym  sto le  do tychczas ow ych dw óch 
a p a ra tó w  adm inistracy jnych  o tw o rzą  się piized niemi szersze h o r y z o n ty  
w ychow aw cze, co ty lko  na  k o rzyść  edukacji w yjdzie. Zanikać będzie  ta  
ogran iczona i bałw oehw ailcza w iara  jedynie w  m ądrość gim nazjalną, a 
m iejsce jej zajm ie uznanie i zrozum ienie także  innych w artości. U m ysły 
s ię  uspokoją, w y tw o rz y  się  zd ro w y  k ry tycyzm , następstw em  czego dys­
kusja  oczyszczoną zostan ie  z nalotu fałszów  i pr.zebręcań, że niem ożliwe 
do pom yślenia b ęd ą  takie  sądy, jakiem i au tor w spom nianej no tatk i s ta ra  
się w  dalszym  ciągu poderw ać  w arto ść  departam en tu  ogólnego, w  ten 
sposób  o nim pisząc:

„Na szczęście  m inistenjalny p ro jek t ogólnego ustro ju  szkolnictw a 
nie- jes t jeszcze ustaw ą, a obietnica pana m inistra W . R. i O. P ., że 
w przód  w ysłucha głosów  kół kom petentnych, pozw ala ufać, że zgo­
dna oipinja w szystk ich  u n iw ersy te tów  (i innych pow ażnych  c ia ł pro­
feso rsk ich  i rodzicielskich), b ron iąca 8-leitniej szkoły  pow szechnej, po­
w strzy m ają  go od zniszczenia 8-letoiej sizikoły średniej. A jeżeli u trzy ­
m anie tej szko ły  jest m ożliw e i odpow iada pra® iem iom  sfer, dbałych 
o ku ltu rę  polską, to czy  poddanie jej pod kom endę szkoły  pow szech­
nej n ie jes t p rzed w czesn e?  I c zy  godzi się z  zapow iedziam i pana mi­
n istra , że na w łasn ą  rękę  nie będzie bu rzy ł do tychczasow ego  ustro ju  
szk o ln ic tw a?  Te dw a py tan ia  pow inny znaleźć echo na R adzie mi­
n is trów , k tó ra  ma ro zw aży ć  now y sta tu t m in is te rs tw a  ośw iaty ." 
K om petencja w ięc leży  ty lko  po stronie obrońców  ośm ioletniego gim­

nazjum  \— tak  m yśli au to r w raz  ze sw ojem  otoczeniem . Odmiennej, je­
dnak nieco -myśli p. m inister W . R. i O. P . W ysłucha ł on rozm aitych 
opinij i na  ich podstaw ie  w yrob ił sobie sw oie w łasne  zdanie. Jakiem  ono 
jest, o tem  m ów ią znane pro jek ty  i drogi je-go postępow ania. N jezaw o-
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(tire i w  taj s.prawie zadecyduje w oparciu  o tę opluję i z m yślą  o dobn i 
szkol y, bez ;c:Aądair'a się na p rzeróżne „k-*pe'te.neje“ . z krórem i — gdyby 
liczyć się chciano — m usianoby z rezygnow ać z w szelkiego' postępu  
w  szkolnictw ie. F. Z.

Z  życia organizacyjnego.

W  życiu Zw iązku P. N. S. P . na teren ie  w ojew ództw a poznańskiego- 
stw ierdzić  się daje ku w ielkiem u zadow oleniu tr.wafy rozw ój ży c ia  orga­
nizacyjnego i .rozszerzanie zakresu  p racy  zw iązkow ej. In icjatyw a i ak­
tyw ność, obejm ując sw ym  .w,pływem co raz  ito now e zasitępy nauczycie’-; 
s tw a zw iązkow ego, znajdują dla siebie now e te ren y  p racy , k tó re  chlubę- 
p rzynoszą  naszem u zrzeszeniu , zadow olenie członkom , a ipożytek krajow i. 
Tafcie zapoczątkow anie ruchu regjonalistycznego  lub u tw orzenie  k a sy  po­
życzkow ej (o ozem donoszą niżej um ieszczone spraw ozdania), to  objaw y, 
zapow iadające jak najlepsze nadzieje zarów no dlla tych  środow isk, w  k tó­
rych  się zrodziły , jak i w. zmaczaniu ogóllmiejs-zem, gdyż m ogą stać  się- 
p rzykładem  do naśladow ania d la  innych p laców ek . Znając sp rę ż y s to ś ć ' 
in icjatorów  a rozkochanie się w  ideałach z w iązko w y ci: i ich przem iłego 
otoczenia, musi się w ierzyć  w  dobre w yniki tych  m ądrych i szlachetnych- 
w ysiłków .

Kościan. M yśl znalezienia szerszych  hoiryzoetów  d la  p racy  zw iązko­
wej i tw orzen ia  now ych  'w arto śc i sta ło  się pobudką do zorganizow ania 
oddziału pow iatow ego, obejm ującego O gniska w  Kościanie, Śmiglu i K rzy­
w iniu. Z grom adzenie o rganizacyjne odbyło się 5~bm. Zagaił kol. W ere , 
iP-rezes Oigniska kościańskiego, a p rzew odniczy ł kol. A ntkow iak, p rezes łze- 
Śmigla. R efera t o rgan izacy jny  w yg łosił kol. Zych. P o tem  nastąp ił w yb ó r 
Zarządu oddziału pow., do k tó rego  w eszli p rzedstaw iciele  w ym ienionych  
Ognisk. D alszym  piunkltem program u obrad  było uitwiorzenie k asy  pożycz­
kow ej .przy -oddziale pow iatow ym . O żyw iona dyskusja w yk aza ła  duże- 
zain teresow an ie  i rozum ne uznanie dla w szystk ich  dróg , fctóreimi Zw iązek 
podąża ku w y tkn ię tym  celom.

Koźmin. Już dawniej zo sta ł tu  u tw o rzo n y  oddział pow iatow y , do k tó ­
rego p rzyna leżą  O gniska w  Kościanie, K rotoszynie, Jarocin ie  i Biorlku. Lecz 
dopiero 6 bm. zw ołane ziostalo W alne Zebranie członków . Zjawili się licz­
nie ko ledzy  i koleżanki. W stępne słow o w ypow iedział koi. Mlierni-czek. 
On te ż  m ów ił w yczerpu jąco  i głęboko o regionalizm ie polskim . P ra k ty c z ­
nym  rezu lta tem  re fe ra tu  było  u tw orzenie  Sekcji Regjomalisltyciznej, która* 
rozpocznie p racę  nad ustaleniem  i krzewieiniiefm w artośc i kufituralmyoh sw o­
jego rejonu. Ż yw y oddźw ięk w  um ysłach słuchaczy  znalazło przem ów ie­
nie kol. Zycha, p rezesa  Komisji, k tó ry  w  rozpoczętem  działan iu  oddziału  
pow iatow ego w idzi chlubne naw iązanie do w spaniałej p racy  Zw iązku. Po  
w yborze Z arządu spędzono m ile czas  p rz y  w spólnym  : stole, przyczem - 
okazato się, że ko ledzy i koleżanki um ieją nietyliko dobrze p racow ać  a lo  
a rów nie dobrze cieiszyć się życiem  i baw ić.



K robia. ,;0,gMiiisiko“ n asze  urządzą zeb ran ia  co miesiąc. Na częstsze 
zbieran ie  się nie pozw ala zła kom unikacja. Pom im o tego . zorganizow aliś- 
m y w  Ubiegłym roku bibliotekę, k tó rej początek  daj} sam i członkow ie 
p rzez  dobr.owcir.e da tk i. C złonkow ie „O gniska" u rządzili rów nież zaba­
wę, k tó re j dochody- w  sum ie 50 zł. ofiarow ano na zakup fis:hairimioin.ji do 
luitejsizej; szkoły. Na zebrań,iach „O gniska" w y g łasza  się  od rzy ty  i p rze­
p row adza lekcje p rak tyczne.

Kępno. N asze Ognisko, w ysunięte na południow o - zachodni k ran iec  
R zeczypospolitei, mimo specjalnie trudnych  w arunków  rozw oju znajduje 
-pełne zrozum ienie dla ideałów  i hase ł zw iązkow ych . N ierów nem  tem pem , 
raz  powoi ni ejszem  fco znów  w.zmiażonem •płynie w  nie-tn życie o rgan izacy j­
ne. ale nigdy oino nie ustaje. W  ostatn ich  dniach znow u nastąpiło  oży ­
w ienie, zw łaszcza  .po ostatn iem  zeb ran iu  Ogniska, odby tem  w  dniu 13 bm. 
pod przew odnic tw em  prezesa, koi. D rozda. .Z aproszony z refe ra tem  o rga­
nizacyjnym  prezes Komisji, -koi Zych ro zp ro szy ł w szelk ie w ątp liw ości i 
n iejasności, pozostające w  łączności z p łaceniem  1 % . W  dosadnych  i 
m ocnych słow ach  w ypow iedziana  działalność i znaczenie Zw iązku p rz y ­
jęta  została  z  poł hem uznaniem  jprzez w szystk ich  członków . O gnisko na 
■silnej .znowu stanęło  podstaw ie. ■ Dla u trzym an ia  łączności z ruchem  orga­
n izacy jnym  w ybrano  delega tów  na VII Zjazd W ojew ódzki w ' Poznaniu , 
m ajacjr odbyć się 29 m aja b r. Z adecydow ana w ycieczka  to w a rz y s k a  w 
urocze s tro n y  m iejscowej okolicy , w  jeden z pięknych -dni majowych, doda 
uroku szarej, codziennej, lecz  budującej p rą c y  naszej i n iew ątpliw ie za­
dzierzgnie ściślejsze w ęz ły  koleżeńskiej i zw iązkow ej solidarności.

K cynia. Ognisko nasze, założone pr,zy końcu 1925 r., mimo .trudności 
powoli, lecz s ta le  wZ.ra.sta liczebnie. Dla w zm ożenia p racy  u tw orzy liśm y  
O ddział Pow . z sąsiednie,m Ogniskiem  w  B ydgoszczy .

W  lu tym  b r. kol. W ojnarow ski z W ągrow ca  pnzeprowa-diz.il lu strac ję  
O gniska, stw ierdzając , że .organizacja Ogniska, jak i p raca  w  niem  znaj­
duje się na odpow iednim  poziom ie.

Dnia 6. 5. odbyło się zebranie m iesięczne, na które.m kol. M azur w y­
głosił bardzo  ak tualny  re fe ra t na tem a t: „G azeta jako źródło nauczania", 
w ykazując, i.ż p rasa  codzienna, chociaż nie zaw sze sitoi na w ysokości za­
dania, to  jednak w  w ielu w ypadkach  nadaje się do. zużytkow nia w  szkole 
dla zak tualizow ania nauki. Po  referac ie  w yw iąza ła  Się' dyskusja. M ów cy 
na ogół godzili się  z  w yw odam i referen ta .

Kol. D om ański zaś m ów ił o podporządkow aniu  szkolnictw a w ładzom  
adm inistracy jnym , W  spraw ie te j zebrani uchwalili w y słać  do Z arządu  
G łów nego żądan ie  bron ien ia  n iezależności szkolnictw a.

Ś. P. Prof. Dr Joteyko.
W  dniu 24 kw ietn ia  rb . p.o d łuższej chorobie zm arła w ybitna uczona 

polska P ro f. Dr. Józefa Jo teyko . Z m arła od trzy d z ies tu  lat pracow ała na 
polu naukowe,m, og łaszając liczne prace  z dziedziny fizjologii, psychologji 
dośw iadczalnej i pedagogicznej.
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Ś. p. prof. Jo tey k o  urodziła się w  r. 1866; śtudja prayroidinicze ukoń­
czyła w  Genewie, a m edycynę w  P aryżu , gdzie uzyskała  stopień doktora  
m edycyny . P raco w ała  d łuższy  czas zag ran icą  w  -Belgii -i Francji, zdoby­
w ając  tam  dla siebie uznanie i', poczesne m iejsce w  nauce europejskiej, 
a s ław ę  d la , im ienia polskie,k-o! P ro feso r Jo teyko  b y ła  wiefclkroltmą lau­
rea tk ą  P ary sk ie j Akade-mji Nauk, d ługoletn ią k ierow niczką  laboratorium  
psychologicznego U niw ersy te tu  i dy rek to rem  M iędzynarodow ego F akulte­
tu Pedologii w  B rukseli, profesorem  College de F rance w  Sorbonie w  P a­
ryżu . Pio pow rocie  do k ra ju  objęła ka ted rę  ipsychologji -pedagogicznej 
"w P ań stw o w y m  Insty tucie Pedagogieznyim,' gdzie p racow ała  aż ido jego 
zam knięcia. Później p row adziła  w y k ład y  w  W olnej W szechnicy  Polskiej 
i w  charak te rze  docenta, na W ydziale M edycznym  U niw ersy tetu  W a r­
szaw skiego. O statnio zm arła  redagow ała  p ierw sze i jedyne- polskie cza­
sopism o psychologiczne ,.Polskie A rchiw um  P sychologii11. Śm ierć jej pnzy- 
nosi n iepow etow aną s tra tę  nauce polskiej, poczynaniom  psychologicznym  
w  szkolnictw ie, k tó ry ch  Zm arła b y ła  pionierką, o raz  uczniom, k tó rzy  u tra- 
cili w  Niej przew odniczkę wielkiej wlie-dzy i n ieskazitelnego charak te ru .

Ankieta w  sprawie zabaw i gier ruchowych Polskich.
Jesteśm y  m arodem , posiadającym  piękną i bogatą rodzim ą trad y c ję  w e 

w szystk ich  działach kultury . M ało jednak m am y .skło-nnfeści do- badania 
■tej tradycji, a najm niej bodaj — do pielęgnow ania tych  jej elem entów , k tó re  
■dadzą się  -pogodzić z -wymaganiami życia now oczesnego. Jedmyim z ja­
sk raw szych  p rzyk ładów  tej karygodnej obojętności na sk arb y  rodzim ej 
cyw ilizacji, jest bezw ątp ien ia  nasz  stosunek  do staropolskich  zaibaw i gier 
ruchow ych. U w ielu narodów  Zachodu ogłoszono o ty m  -przedm iocie sze­
reg  pow ażnych dzieł naukow ych, a p ra s ta re  g ry , pieśni i p ląsy  uczyniono 
niezbędną częścią sk ładow ą narodow ego w ychow ania. U nas dążność po­
dobna już zapoczątkow ana; na p rzeszkodzie jej w szakże stoi nieznajom ość 
znacznej części w łasnego w  tej dziedzinie bogac tw a . Dlla częściow ej choć­
by popraw y  tego stanu rzeczy , póki cza-s — póki resztk i tradycji nie za- 

• to n ą -w  pow odzi cudzoziem szczyzny, og łaszam y  niniejszą ankietę. P rócz  
w spom nianego ce-lu — unarodowieni:a naszego w ychow ania fizycznego — 
ma oma do  spełni ani a niemniej w ażne zadania naukow e. Pom oże nam  w y­
św ietlić  n iejasną jeszcze  w  wielu szczegółach genezę zabaw , ich zw iązki 
z ca łością  ku ltu ry  narodow ej n ieraz zam ierzchłych w ieków , ich w ęd rów ­
ki i p rzem iany pod w pływ em  zm iany - środow iska  itp.

Najusilniej tedy  w zy w am y  n a  pomoc -pnzedejwszystkiejn linteligemcję, 
styka jącą  się z ludem : D uchow ieństw o, nauczycielstw o, lek a rzy  i i. Nie- 

rmniiej pożądane będą w łasne lub cudze, lecz w  m iarę m ożności dokładnie 
spisane w spom nienia członków  starszej igene,racji. T akże szkolne rem ini­
scencje są  cenne, o ile odnoszą się do czasów , gdy m łodzież g ry w ała  w  pa­
lanta, efcstrę, m etę  itp.. k ieru jąc się w yłącznic tradyc ją  (przed w cieleniem  
g ie r  w  p ro g ram  zajęć szkolnych).
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Oto głów ne zagadnienia, na k tó re  p rosim y  o odpow iedź:
1. K iedy (rok) i gdzie (m iejscow ość, pow iat, w ojew ództw o) odpow ia­

da jący  czynił sw e spostrzeżen ia?
2. U czestn icy  opisanej zabaw y  lub g ry : ich w iek, p leć, narodow ość, 

w a rs tw a  społeczna.
3. C zy dana zabaw a -(gra) ograniczona do pew nego sezonu? Jeśli tak, 

do k tó reg o ?  E w entualne jej połączen ie  z obrzędem  ludow ym  dorocznym , 
św iętem  .kości ellnem, obrz. w eselnym  itp.

4. E w entualny  ch a rak te r ob rzęd o w y  sam ejże zabaw y  lub igry (zw łasz­
cza p rzy  grze zaczynającej sezon, lub w chodzącej w  skład w ym ienionych 
ipod 3 uroczystośc i).

5. T eren  zab aw y  (g ry ): izlba, podw órze, pole, d roga , las 1. t. p. i p rzy ­
bliżone w y m ia ry  przestrzeń :, n a  k tó re j ona się ro zg ry w a . M iejsca na tym  
teren ie , posiadające szczególne znaczenie (m ety, gn iazda etc.), ich nazw y, 
w y m ia ry , stosunek w zajem ny.

6. E w entualne p rzy p o ry  (kijki', k rążk i, kam yki, kostki, piłki etc.), ich 
nazw y, opis, sposób sporządzan ia  (np. szycie lub toczenie piłek).

7. Iliość uczestników , ewit. podział na  d ru ży n y  (partie), h ierarch ia  g ra- 
'c.zy i odnośne nazw y  (np. m atka, bachory , gęsi, w ilk  etc.).

8. Sposób w yb o ru  drużyn, lub g ra c z y  o odm iennych ro lach  (odliczanie 
z pom ocą w ierszyków , w ym ierzan ie  na kiju etc.).

9. P rzeb ieg  zabaw y  (gry), o p isany  zw ięźle  lecz  jasno tak , aby  czy te l­
nikow i um ożliw ić dokładne jej odtw orzenie . P ro s im y  .nie pom ijać żadnej 
nazw y, form ułki (dialogu), p iosenki itp,, oraz zachow ać w łaściw ości gw a­
ry  ludow ej, n ie  w y łącza jąc  w y rażeń  mniej p rzyzw oitych .

U w a g i .  A nkieta nasza  ma za zadanie Zbadanie zaibaw ’o form ie usta­
lonej tradyc ją . Nie należą tu  zatem  p ros te  zabaw y  naśladow cze (w  szko­
łę, pociąg, kuchnię etc.) o zm iennej n ieraz postaci, zależnej od w rażeń ,. 
działających chw ilow o na  w yobraźn ię  dziec ięcą. O dpadną też  św ieże na­
bytki obce, jak p iłka nożna, tenis, koszyków ka etc. Dalej odpadną w szel­
kie elem enty  (w ięc choćby rodzim e) w yuczone w  szkole. N atom iast pol­
skości naozego m ateriału  nie należy trak to w ać  zby t ciasno etnograficznie. 
E lem enty  polskie, ruskie, b iało rusk ie , litew skie , a naw et niem ieckie i ży­
dow skie, priz.edewszysltkiem z  obszaru  dzisiejszej .Rzeczypospolitej, lecz 
i z daw niejszych jej p.rowiocyj, oraz z te ren ó w  em igracyjnych, tak  silnie 
zazęb ia ją  się wizajemnem oddziaływ aniem  w  ciągu długich stu leci, że  w szy­
stkie stanow ią  n iezbędną podstaw ę do badań  nad tą  częśc ią  polskiej ku l­
tu ry .

N aw et d robne p rzyczynk i do stanu  naszej w iedzy  w  ty m  zakresie mo­
gą okazać się eeńnem i. O dpow iadający  też  nie .powinien się  zrażać  tern, że 
zaobserw ow ał choćby jedną ty lko  zabaw ę, ani niedokładnością opisu w y- 
Małe.j z użycia  g ry , podanej ze w spom nień jakiegoś s ta ru szka . W  każdym  
razie  jednak pożądany  spis zabaiw (gier), up raw ianych  w  danej m iejscow o­
ści. P rz y  nazw ach  in teresu jące będzie  ich tłum aczenie przez  lud niemniej; 
ew . nazw y  dw ojakie jednej i tej sam ej gry.



Bardzo pożądane też  są  rysunk i, p rzedstaw iające  (teren zab aw y  (gry), 
ustaw ienie uczestników , prżyboiry etc., oraz rauty p iosenek;- śjpiieWanyeh 
p rzy  grze. Niemniej uży teczne b ęd ą  te ż  o k azy  p rzy b o ró w , w yrab ianych  
pirizeż sam ychże uczestników .

W  ra z a c h  w ątpliw ości, czy  dana zabaw a fara) jest ruchow a, k o rzy s t­
niej będzie jpoidać jej oipis na  wszelki, p rzypadek . G ranice bow iem  rucho­
w ych  i n ieruchow ych elem entów  są n ie raz  niepew ne, oo w ięcej zaś, w  cią­
gu ich w ędrów ek, z k ra ju  do. kiraijiu, c z y  z  okolicy do. okolicy, zam iana z  ru ­
chow ych na  niisruichioiwe i odw rotnie .nie na leży  idbi rzadkości.

W ielkiem  ułatw ieniem  pracy, p rzy  grom adzeniu tego  m aterja łu , będzie  
.posługiwanie się podręcznikiem  prof. E. P iaseckiego. (Z abaw y i g ry  mucho­
w e, w yd. 3, L w ów —W arszaw a , K siążnica Altilas, 1922), zaw iera jącym  cały  
znany d o tąd  dorobek polski. P iom inąw szy nieoo elem entów  obcych  (Nr. 
Ki— 92, 121. 133), uw ażny  czy te ln ik  ła tw o  .się zorientuje, c z y  obserw ow ana 
przezeń zabaw a lub g ra  jes t jeszcze n ieop isana ; w  tak im  raz ie  dokładny 
opis kioiniieczmy. Jeśli zaś  noiwio zaobserw ow anem i są ty lko  pew ne szcze­
góły (okolica inna, niż podano  w  podręczniku, inne nazw y, form uły, pio­
senki, P rzybo ry , inny w iek, lub p łeć  uczestników , różnice W przebiegu 
g ry  iitp.), w y s ta rczy  w ów czas idokładne pow ołanie się n a  podręcznik  (na­
zw a opisanej łam  gry, num er, stronica) i przy toczen ie  zau w ażonych  ró ­
żnic.

M ateria ły  p rosim y sk ie ro w y w ać  do D yrekcji .S tudium  W ychow ania 
F izycznego  Umiiw. Poizn., Poznań 3, P a rk  W ilsona, z dopiskiem-': „A nkieta", 
możliw ie rychło , najpóźniej zaś do  1 w rześnia 1928. B ędą one opracow y­
w ane pod osobiis.tem k ierow nictw em  prof. E. P iaseckiego. Cenniejsze p rzy ­
czynk i ogłosi się d ruk iem  w  całości, lub w  obsze,rraem streszczeniu , na ła­
mach m iesięcznika „W ychow anie F izyczne", lub w  „P racach  Nauk. Stadjum  
W F. U-niw. Pozit." A nkieta jest finansow ana z zasiłku  P aństw ow ego  
l  izędu  W ych. Piz. i JRr-zysp. W ojsk, w  W arszaw ie.

W akacyjny kurs rysunkowo - slójdowy w W ągrowcu  
(Poznańskie)

Z ram ienia Sekcji N auczycieli Rolbót R ęcznych,. „Zw iązku Rolsk. Naucz. 
Szkół P ow szechnych" organizuje się  w  W ągrow cu, w  czasie od 3 do 31 
lipca 1928 r., w  gm achu Pańsltw. SemiraarSuim Naucz, m., pod  fachow em  
k ierow nictw em  4 tygodn iow y  kuns meitodycznio-praktyicziny z zak resu  ry ­
sunków  i robót ręcznych d la  N auczycielstw a szkół pow szechnych.

N a kurs ten  zgłaszać się m ogą siły  nauczycielskie obojga piłlcj, p rz y ­
go tow u jące  się do egzam inu kw alifikacyjnego, a  n aw et posiadające go1, -ce­
lem - gruntowmieijszeiao zaznajom ienia się  -tak teo re tyczn ie  jak  i p rak tyczn ie , 
z najnowszemu kierunkam i przedm iotów  artystyczno^echn iezm ych  w  szko ­
le pow szechnej.

Z akres ku rsu  będzie obejm ow ał: ry sunek  odręczny  i techniczny, m a­
larstw o, grafikę, zdobnictw o, m odelow anie, p e rsp ek ty w ę  i z a sad n icze . w ła-
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domo'śei z dz ie jów  sztuki, — /następnie rob/olty 'kartohow!owteik|t>urowe,, iqpra- 
w y , silóijid idrzeiwny, meltailoiwy i w y ró b  na jp rostszych  pom ocy naukow ych 
o iaz  m etod y k ę-o b u  ty ch  przedlmitotójw.

N auka oidibywać się będzie w  8 lekcjach dzienn ie : od gioidz. 7 mim. 30
do 11 min. 45 i od godiz. 16 do 18 miin. 15.

Knnsiiiśići b ęd ą  mogl/i m ieszkać i sto łow ać  się w  in ternacie Sem inarium , 
k tó re  znajduje się w  oko licy  Milmaltyczinej, w śró d  laśóiw sosmioiwych, mad 
wielkie/m jeziorem  (kąpiele, piasek).

O plata za ku rs wyniosii 35,—. do 40,— zl, zależ/nie od ilości zgłoszo­
nych . P rzybo iry  do  ry sunków  i  m a te rja ły  d o  robólt opłacają kurs/iści 
osobno.

Ze w zg lędu  ma ogran iczoną ilość m iejsc (20 osób) up rasza  się -o bez­
zw łoczne w ysian ie  zg łoszeń  z równoiczesmem zadatk iem  w  kw ocie  15,— z ł 
na rę c e  nauczyciela  semmairjum p. A dam a P tak a  w  W ągrow cu, ul, Koś­
ciuszki 21, k tó ry  ma żądanie udzie lać  będzie ściślejszych imfarimacyj.

R eflek tu jący  ma m ieszkanie w  in ternacie  zectomą zab rać  z sobą pościel
(ikoTc; poduszkę, p rześc ierad ło ).

KOMUNIKAT REFERATU OBRONY PRAWNEJ.
P ra w n ą  ob ronę n au czy c ie ls tw a  zw iązkow ego  w  w ojew ództw ie po- 

znasńkiem  w  sp raw ach  sąd o w y ch  i dyscyp linarnych  prow adzić  będzie me­
cenas, p. C zesław  C hm ielew ski, pose ł do  Sejrolu z lis ty  nr. 21.

NA GROBOWIEC ŚP. PRZYBYSZEWSKIEGO
zło/żyło O gnisko w  O stro w ie  12 zł. P ien iądze  te skierow ano ' do K om itetu 
B udow y pom nika w  Inow rocław iu. P onow nie przypom inam , że ew tl. dal­
sze składki na  ten cel n a leż y  odsy łać  w p ro st do w spom nianego kom itetu  
na /konto czekow e PK O. n r. ,207 038 w  Pow iatow ej K asie 'Oszczędności 
w  Inow rocław iu  a nie do m nie. F. Zych.

NOWE LICZYDŁA!
N a liczne zap y tan ia  donosim y, że znakom ite liczydła kol. S zw arca  

z czw órkow ym  układam  kostek  o sześciu ko lorach  są jeszcze  dio nabycia  
w Spółce Pedagogicznej, Poznań , ul. P odgórna.
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